
D ZIEN N IK  WARSZa
Sobota 1835 roku. ^ 0 4

Jutro Najświętszej Marji Panny Różańcowej i Ś. Justyny. 
Wschód słoń.  o god. 6 min. 12. —  Zachód o g. 5 m. 23.

W IA D O M O Ś C I 7. KRYMU.
J e n e r a ł - adjutant książę Gorczakow donosi pod 

dniem 21 września (3 października) ogodz. 3ej po po- 
łud niu: Wczoraj nieprzyjaciel spuściwszy się z wzgórz 
bajdarskich. doszedł do wsi Kołkuza, Advm-Cza- 
krak i K ar łu ,  lecz w nocy rozłożywszy ognie, c o ­
fnął się. Przednia straż nasza usunęła się wczoraj za 
Belbck, lecz dziś forpoczty zajęły dawne miejsca. 
Przeciw P ó łnocnej stronie Sebastopola nieprzyjaciel 
nic szczególnego nie przedsiębrał. Ogień jego zwykły.

(Gazeta Rządowa).

Z Moskwy 9 (21) Września.
Dziś, o 12ej z południa. Jego Wielkoksiążęca W y­

sokość książę Jerzy Meklemburg-Strelitzki, wyjechać 
raezvł z Moskwy do miasta Nikołajewa.

WIADOMOŚCI KRAJOW E
JO. Książę N am ies tn ik  K ró le s tw a ,  d e cy z ją  p rz e z  o d e z w ę  s e ­

k r e t a r z a  s tanu  z dn ia  20  c z e rw c a  (2  l ipca)  r. b o b j a w io n ą ,  d o ­
z w o l ić  r a c z y ł  k s ięd zu  L a ta s z e w s k ie m n ,  p r o b o s z c z o w i  kośc io ła  
pa ra f ia lnego  vv W ą s o s z u ,  zb ie ra n ia  p rz e z  r o k  j e d e n  w  ca ły m  
k ra ju  d o b ro w o ln y c h  s k ł a d e k  na d o k o ń c z e n ie  r e p e ra c j i  m ie j s co ­
w e g o  k o ś c io ł a ,  do w y s o k o ś c i  b r a k u ją c e j  j e s z c z e  s u m m y  r s .2 1 4 4  
kop.  34  i pół.

—  R ad a  a d m in is t ra cy jn a  k r ó l e s t w a  p o s t a n o w i ł a  co  nas tępu je :  
E d w a r d  R a d o ń s k i  b k a n o n je r  7 ej lekk ie j  lia te iji  12ej b ry g a d y  
nrty ler j i  w o js k  C e s a r s k o -  K o s s y j s k ic h ,  k tó r y  w  1851 r. o t r z y m a ­
w s z y  u r lo p ,  z b i e g ł  za g ra n ic ę  i t a m  p r z y ł ą c z y ł  się do  w r o g ó w  
Rossji,  u z n a n y m  j e s t  za w y g n a ń c a  i u le g a  k a rz e  k o n f is k a ty  m a ­
ją tk u ,  b ą d ź  ju ż  z as ek w  e s l r o w a n e g o ,  b ą d ź  na s tę p n ie  j e s z c z e  w y ­
kryć  się  m o g ą c e g o ,  a to w e d le  p r a w i d e ł  p o s ia n o w ie n ie iu  z dnia 
2 (1 4 )  K w ie tn ia  1*35 r o k u  w s k a z a n y c h .

—  R ad a  a d m in is t ra cy jn a  na p o s ied z e n iu  z dnia  13  (25)  W r z e ­
śnia r. fi. udz ie l i ła :  A le x a n d r o w i  Z b ie g n ie  w sk ie m u .  S t a n i s ł a w o ­
w i  J a r o s z e w s k i e m u  i M arce l len tu  B e r en t ,  p a le n ia  na  w o ln o  p r a ­
k ty k u ją c  jc l i  b u d o w n ic z y c h  k la ssv  2ej .

—  \V y s z e d ł  z d r i i k u  Bib l jo lek i  W a r s z a w sk ió j  z e s z y t CLXXV1II 
na  mies iąc  p a ź d z ie rn ik  r. b. i z aw ie ra :  P ó ł n o c n o - w s c h o d n i e  w o ­
ł o s k i e  o s a d y ,  p rz e z  .1. T.  L. M ozajka  z ło ż o n a  z w ia d o m o śc i  s ta -  
f o z y tp ic z y ch ,  d z ie jó w  sz tu k i ,  u ł a m k ó w  b io g ra f i c z n y c h  i t. d . ,  
p r z e z  A m b ro ż e g o  G ra b o w s k ie g o .  Z o s ia  Ż y tk icw - iczów na .  P o -  
w ia s tk a  u k ra iń s k a ,  p r z e z  T ad eu sza  Padal ice .  K ron ika  z ag r a n ic z ­
na  l i te racka ,  n a u k o w a  i a r ty s ty c zn a .  W y s ta w a  p o w s z e c h n a ,  IV. 
W y s ta w a  p r z e m y s ł o w a :  w y r o b y  w e łn i a n e ,  m o te r je  In gduńsk ie ,  
s za le  ind y jsk ie .  —-  W y s ta w a  sz tuk  p i ę k n y c h :  E u g e n ju s z  D e la ­
cro ix .— W ia d o m o śc i  l i te rack ie .  Po ez je .  Sebast .  K łonow ic z .  K ro ­
n ika  l i te rac ka .  Obraz  d w o r ó w  e u ro p e j s k i c h  na  p o c z ą tk u  XVII 
tv ie k u ,  p r z e d s t a w io n y  w  dz ie nn iku  p o d ró ż y  k ró le w ic z a  W ł a d y ­
s ł a w a ,  syna  Z y g m u n ta  3go  do N iemiec,  Austr ji ,  B elg ji ,  S z w a jc a -  
rji  i W ł o r b  w  roku  1 6 2 4 — 1625.  S k r e ś lo n y  p rze z  S te fana  Paca .  
& rę k o p is m u  w y d a ł  J .  K. I leb a ń sk i .  W r o c ł a w  1854 .  p r z e z  J u -  
fjana B ar to sz e w ic z a ,  R ozm ai to śc i .  S ł ó w k o  o p r z y c z y n a c h  u p a d ­
ku miast w  d a w n e j  P o lsc e .  186.  —  O d e z w a  r e d a k c j i  R o c z n ik ó w  
g o s p o d a r s tw a  k r a j o w e g o  do  o b y w a te l i  ziemian.  W'iadom'ości na
d ro d z e  p o s tęp u  n a u k  p r z y r o d z o n y c h :  C h em ja ,  p rz e z  J .  B ..  ę .........
K ron ika  B ib l iogra f iczna .  D on ie s ie s ien ia  l i te rack ie .  D o s t r z eż e n ia  
•Keteorologiczne  za  tn. S ie rp ień  r. b.

—  N a k ła d e m  k s ięg a rn i  i s k ła d u  nu t  m u z y c z n y c h  R .  F r i e d l e i n  
Pfzy  ul icy S en a to rs k ie j  Nr. 46 0  w y s z ł y  n a s t ę p u ją c e  n o w o ś c i  mu-

Otznc. „ Z d r o w a ś  Mar jaw (M odli tw a  M atk i) ś p i e w  z t o w a r z y s z e ­

n iem  fo r tep i a n u ,  m u z y k a  F r  S c h u b e r t ,  s ł o w a  p r z e ł o ż y ł  z f r a n -  
cu zk ieg o ,  J. C h ęc iń sk i .  C ena  k o p .  3 7  i p ó ł  i „VYąsacz“ m a z u r  
p r z e z  G. Lazzer in i .  C e n a  kop .  3 0 ‘

—  Warszawskie towarzystwo dobroczynności utrzy­
mywało  w miesiącu Sierpn iu  r. b. w domach instytu­
towych, w średnim przecięciu dziennie: starców i ka­
lek obojej płci 301. których koszt żywienia w ynosił  
rs. 786  kop. 50; sierot obojej p łci 166, a koszt ży­
wienia tychże rs. 401 k o p . -51 i p ó ł ;  do siedmiu sal 
ochrony uczęszczało z przecięcia dziennie 432  dzieci 
obojej płci,  których utrzymanie kosztowało rs. 238  
kop. 41 i pół; na obiadach 5cio-groszowemi zwanych 
było dziennie 71 osób, z tych na koszt Jaśnie Oświe­
conego Księcia Namiestnika Królestwa osób 41, spo­
rządzenie zaś wszystkich obiadów kosztowało rs.  151 
kop. 19 i pół; na zupę rumfordzką uczęszczało dzien­
nie osób 179, a koszt sporządzenia tejże wynosił  rs. 
98  kop. 87. Ubogim na mieście udzieliło towarzystwo 
wsparcia następujące: pieniężne sta łe  od kop. 90  do 
rs. 1 kop. 50 ,  osobom 41, razem rs. 43 kop. 35; je ­
dnorazowy zasiłek po kop. 37  i p ó ł  osobom 195, ra ­
zem rs. 73 kop. 12 i pół;  takiż zasiłek w kwotach od 
rs. 1 do rs. 6 osobom 5, razem rs. 8 kop. 50. \Yogó­
le zatem żywiono i wsparto osób 1 ,390, a ogólny 
koszt samej żywności w ynosił  rs. 1 ,676 kop. 49 i pół.  
YV ciągu miesiąca Sierpnia r. b. w istytucie W arszaw­
skiego towarzystwa dobroczynności zmarli ubodzy: 
Jan Nieradzki l a t 84, Szymon Olszewski lat 75, i Wa- 
wrzenicc Bernhard lat 60  m a jąc y ;—  Aniela K łosow ­
ska lat 80. Józefa Węgrowska lat 77, Magdalena Any­
żowa lat 74, Jn ljanna  Harnowska lat 67, Łucja Nie­
miec lat 61 i Anna Wojtowicz lat 60  mające.

Szanowny redaktorze!
W numerze 256  Dziennika  z dnia 16 (28) W rze­

śnia r. b., p. Wł. Sab., chcąc przydać szczegół biblio­
graficzny do życiorysu ś. p. Adrjana Krzyżanowskie­
go, wspomina, że znajdujące się w Rocznikach k r y ­
tyk i literackiej z 1842  roku  trzy a r tykuły, a miano­
wicie: u Rozbiór dzieła p. t. Nad ziemią i na ziem i« 
( P a p r o c k i e g o ) ,  » 0  popularnem nauczaniu umiejętno­
ści,« oraz uSłowo z powodu dzieła p . Maciejowskiego 
i t. d.« są pióra tego zasłużonego uczonego. Jako 
w owym czasie redaktor Roczników, mam prawo i o- 
bowiązek zaprotestowania w części przeciw takowemu 
twierdzeniu. Pierwszy z wymienionych tu ar tykółów  
bowiem, napisany b y ł  przez poczynającego podówczas 
pisarza, który, że odtąd literaturę zupełnie porzucił,  
nie wiem, czyli wolno mi wyjawić teraz jego nazwi­
sko, które zrazu już utrzymać p rag n ą ł  w tajemnicy; 
drugi zaś, to jest: » 0  popularnem nauczaniim jest 
przetłomaczony, albo raczej przerobiony, z jednego 
z perjodycznych pism niemieckich. Co do trzeciego

jedynie, to jest.  owego »Słow a o dziele Maciejow­
sk iego ,« p. Wł. Sab. najzupełniejszą ma słuszność 
i to nawet lak dalece, że kto tylko ar tyku ł  ten poró­
wnać zechce z g łów nem  dziełem A. Krzyżanowskie­
go, z jego: Dawną Polską, natychmiast się przekona, 
że pierwsze kilkanaście form tej książki nie sąn iczem  
innem, jedno prostym przedrukiem owej niby, to re ­
cenzji z Roczników krytyki. W samej rzeczy historja 
tej pracy dosyć jest ciekawą, gdyż dowodzi przede- 
wszystkiem ogromu materja łów , jakie spoczywały 
w głowie Krzyżauowskiego, i których naw ałow i sam 
nieraz opierać się nie był w stanie. Uproszony prze- 
zemnie do napisania rozbioru o znakomitej pracy uczo­
nego badacza słowiańszczyzny, zrazu mnie wprawdzie 
uprzedził, że rozbiór ten krótkim nie będzie, że po­
wstanie z niego m ała  broszurka, i jako hononarjum  
zażądał odbitek w trzystu exemplarzach formatu książ­
kowego. P racow ał wówczas z num eru  na num er  i do­
piero gdyśmy się po dwudziestu przeszło numerach 
przekonali, że oprócz pierwszych kilku wyrazów wstę­
pu, nie masz tain jeszcze mowy o dziele, które roze­
brać postanowił,  zuiewoltiy byłem druk tej pracy, ja ­
ko pochłaniającej szczupłe rozmiary Roczników , za­
wiesić, albo raczej przerwać bezpowrotnie. D rukow ał 
więc sam ś. p. Krzyżanowski, dalej w miarę tego jak  
p isa ł ;  zdawało mil się zaś, że rzecz jego urośnie do 
dwunastu lub piętnastu arkuszy druku, aż tu poszła 
w dwudziestki i trzydziestki i nie stanęła aż dopiero na  
pełnych ośmdziesięciu. Ponieważ jednak pierwszych 
kilkanaście fonn  w tak małej liczbie exemplarzy m ia ł  
odbitych, przeto i z dalszych nie b i ł  więcej, i to g łó ­
wnie s ta ło  się powodem, dla którego Dawna Polska, 
obecnie s ta ła  się niemal rzadkością bibliograficzną, 
kiedy z pierwotnej ceny rs. 4 kop. 50  (złp. 30), dziś 
już podskoczyła na rs. 12 (złp. 80). Dowodzi to je ­
dnocześnie wewnętrznej wartości tej pracy, która 
wprawdzie sama przez się źródłem dla historyka z po­
wołania nie jes t  i nie będzie, ale która jednak sum ien­
nością swoją, badaczowi rzeczy krajowych, odw oływ a­
nie się do m a ło  przystępnych źróde ł  nieraz u ła twi lub 
oszczędzi, jakkowiek z drugiej s trony wiadomo, jako 
w niej zbyt często czuć się daje brak jedności i brak 
planu, naturalne następstwo jej powstania.

F. II. Lewestam.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 29 Września. S ir  Lytton Bulwer p rze s ła ł  
do sk ładki na podarunek dla pana Roebuck dziesięć 
funtów sterlingów, dodając do tej składki list do star­
szego nożowników w Sheffield (miejsca które repre-

LITERAGI WARSZAWSCY.
przez

Wacława Szymanowskiego.

( Ciąg dalszy).

Co do fizjonomji, różnie go  ludzie w id y w a li ,  raz 
b runetem  z ogrom n ą czarną brodą, takiem iż w ąsa-  
thi i faw orytam i,  drugi raz m łodziutkim i w y g o lo ­
nym blondynkiem p raw ie  bez zarostu, to w yk w in t-  
ńisiem w  ubraniu, to  zaniedbanym do najw yższego  
stopnia, tak, że m ó g łb y  w alczyć  o lepsze z cz łonka­
mi nadw iślanina , byli n a w et  tacy co przysięgali się 
iż go widzieli raz w y so k ieg o  drugi raz bardzo njs- 
k iego  w zrostu . Matka natura hojnie go  uposażyła,  
bo Wysokiem objęciem , znakomitą pamięcią, przytem  
w ie lk ą  chęcią do pracy, która u ludzi zdolnych nie 
często się zdarza. P od  tym w zględem  b y ł  on w yją t­
kiem. O d najpierwszej m łodości pracow ał o g r o ­
mnie, a każda g a łę ź  w iodzv  nęciła  go do siebie i 
w  każdej n iezw y k łe  rozwijając zdolności, szybkie  
czynił postępy. W c a le  dobry fi lolog, b y ł  przytem  
posunięty w  naukach matematycznych, przykładał 
si? gorliw ie do nauk przyrodzonych , pisał prozą i

w ierszem , graf  na wszystkich instrumentach i na w et  
jeżeli się nie m ylę, k om p on o w a ł muzyczne u tw o ry ,  
śp iew a ł ,  przytem obeznany był z naukami m echa-  
nicznemi, ze sztuką lekarską, z astronomją, sam b o ­
w iem  dlą s iebie potrafił b u d ow ać  teleskopy; p ie r w ­
szy tu  i bez w z o r ó w  zagranicznych urządził kamery  
do fotografji i dagierotypów , a nadto obyły  ze 
wszystkiemi gałęziami technologji, by ł w  dodatku  
w ybornym  prestidigitatorem i białym m agik iem .—  
A  nie myślcie żebym przesadzał, ow szem , wierzajcie  
mi, daleki je s tem  jeszcze od w ypow iedzen ia  całej 
p raw dy, bo któżby m ó g ł  zliczyć ile rzeczy, ten  cz ło ­
w iek  p ro b ow a ł,  ile sam w łasn ym  przem ysłem  bez  
żadnój prawie pomocy nauczył się w  życiu. Gdy w i ­
dział jaki n o w y  wynalazek albo przeczytał o  nim,  
korciło  go  że te g o  nie zna, zamykał się w ów cza s  u 
siebie ,  i d opóty  p raco w a ł i robił próby, aż dopóki  
nie doszedł do stanow czego  rezultatu. Z pow ołania  
literat, pracując ogrom nie, znajdował jednak czas 
na w szystko . Pracow ał po nocach a gdy mu zabra­
k ło  św ia t ła ,  sam sobie robił św ie c e  s tearynow e, a l­
bo urządzał lampy n o w eg o  wynalazku. Znajdował 
przytem czas de malowania w  n o w o  zajmowanych  
przez siebie mieszkaniach, które naw iasem  m ów iąc,  
często zmieniał, drzwi i okien wynalezioną przez s ie­
bie olejną farbą, daleko trwalszą i mniej kosztowną  
od zwyczajnej. D o  dośw iadczeń  sw oich  nigdy nie p o ­

trzebow ał kupow ać naczynia, bo sam je wszystkie  
robił ,  znając dokładnie roboty stolarskie, introliga­
torskie ,  tokarskie, g iserskie  i t. p. W ynalaz ł n o w y  
w ó zek  sam ochód  daleko praktyczniejszy od innych  
p rób  teg o  rodzaju, odrobił w yborny model do żni­
wiarki i p ługa m echanicznego, w  razie zepsucia na­
prawiał przyjaciołom lorynetki i znał się na w szyst­
kich robotach kobiecych i w  potrzebie umiałby s o ­
bie z niemi dać radę, w y s tę p o w a ł w  teatrach p r o ­
wincjonalnych jako artysta zw ie lk iem  pow od zen iem ,  
jako nauczyciel w ykształc ił  w ielu  zdolnych m łodych  
ludzi, umiejąc wzbudzić w  każdym z nich przywią­
zanie i szacunek dla siebie, zrobił parę w ażnych  od­
kryć chemicznych i pracow ał nad w yk ładem  prakty­
cznej filozofji.

Jeżeli w  różnych gałęziach literatury nazwisko 
jego  m ało  było  znanem, to przypisać należy je go  
rzeczywistej skrom ności,  nie podpisywał się bow iem  
nigdy pod sw ojem i u tw oram i.  N a teatrze w a rsza w ­
skim przedstawiono z w ie lk iem  pow odzeniem  kilka 
jego  sztuk oryginalnych. Pisał pow ieśc i ,  recenzej, 
poemata, piosnki, z których kilka bardzo popular­
nych, chociaż m ało  kto w ie  czyjego one są u tw oru .  
W  różnych  czasow ych pismach um ieszcza ł artykuły  
n a u k ow e  i czysto literackie. D la  księgarzy robił t łu ­
maczenia, a ponieważ nie um iał się targow ać, za w y ­
borne przekłady licho był p łatnym . 1 rudno u w ie —



zentuje pan Roebuck), w którym naturalnie odsuwa 
od siebie wszelką odpowiedzialność jakiegokolwiek u- 
działu w politycznej działalności radykalnego cz ło n ­
ka parlamentu. Te zapewnienia jednak należy przyj­
m ować z największą ostrożnością. Gdyby pan Roe­
buck nie by ł z takim patrjotyzmem k ie row ał komite­
tem śledztwa w przedmiocie spraw wojennych, pewno 
nie byłoby tak licznych i znacznych składek na z ło ­
żenie mu daru wdzięczności narodu.

—  K ardynał Wiseman w tym tygodniu poświęcił 
nowe założenie katedry katolickiej w Saldorf  (Man­
chester).

—  Nowe tłomaczenie Sakuntala (przez Kalatose), 
według poprawnego texlu i naprzemian wierszem i 
prozą ściśle w edług oryginału  obrobione, przez p ro ­
fesora Wiliams, wyszło z druku w pysznem wydaniu 
zupełnie w stylu rękopismów sanskryckich.

—  Dwór jak słychać przedłuży swój pobyt w Bal­
m oral do 18 października, ma się rozumieć jeśli po ­
goda nie pogorszy się stanowczo.

—  Zapewnienie ministerjalnego G lobe , że lord 
John Russell nigdy nie m yślał o koalicji z Cobdenem 
i peelistami i raczej calem sercem zgadza się zawsze 
z zagraniczną polityką lorda Palmerston, daje powód 
do pogłoski, że lord John wkrótce zapewnie wejdzie 
do składu gabinetu.

Globe broni jenerała  Simpson przeciw wspoinriio- 
nemu wczoraj artykułowi Timesa, który to a r tyku ł 
nazywa Globe nikczemnym atakiem przeciw honoro­
wi angielskiej broni.

Jenera ł-m ajo r  sir John Pennefather, został m iano ­
wany komendantem wojska na wyspie Malcie, z r a n ­
gą miejscową jencrał-porucznika ,  w miejsce sir Ja ­
kuba Ferguson, który o trzym ał posadę gubernatora 
w Gibraltarze.

—  Pierwszy pu łk  Jegji szwajcarskiej stojącej 
w Portsmouth, przeznaczony jest do Malty i zapewnie 
w tych dniach odpłynie z Portsmouth. Jest w nim 46 
oficerów a 1380 żołnierzy. Dowódcą naznaczony zo­
s ta ł pu łkow nik  Charles Sheffield Dicksen.

—  W dniu dzisiejszym wybrany został lordem -ma- 
jorem Londynu na rok następny, starozakonny a ld e r ­
man Dawid Salomons, który z powodu swojej wiary 
mojżeszowej, chociaż od roku 1851 wybrany na cz łon­
ka Izby niższej, dotąd miejsca swego zająć nie mógł. 
W  roku  1735 pan Salom ons wybrany został szeryfem 
Londynu i Middlesex, a w 1839 nad-szeryfem w Kent. 
Jest on pierwszym starozakonnym który te dwie p o ­
sady piastował. Pod względem politycznym alderman 
Salomons należy do stronnictwa liberalnego, to jest 
żąda rozszerzenia prawa g łosow ania ,jako  też krótsze­
go trwania parlamentów, czyli ponawiania wyborów 
co trzy lata.

—  Z Przylądka dobrej nadziei nadeszły wiadomo­
ści z dnia 6 sierpnia. W Kolonji przylądka panowała 
najzupełniejsza spokojność. G ubernator  sir George 
Grey w yruszył z Capstad do granicy, dla odwidzenia 
naczelników kafrów. (Neue P r. Zeit.)

—  Czytamy w Times z dnia 29go września ar tykuł 
następujący:

Honor Anglji musi być utrzymanym za jakąbądź 
cenę i z poświęceniem osobistych uczuć. Bezpieczeń- 
stwo ludzi których wyprawiła , zas ługuje na wzgląd

rzyć z jaką szybkością potrafił on tłum aczyć z ró ­
żnych  języków  bez pomocy słownika,  bez chwili n a ­
m ysłu . Żadna chociażby najcięższa s łabość nie prze­
szkadzała mu w  jego pracy; leżąc praw ie  bez przy­
tomności,  rob ił  jednak więcej, niżeli inny w  najbar­
dziej kw itnącym  stanie zdrowia. P o trafi ł  t łum acze­
nie sporego tomu w e  dw a dni ukończyć, tak jak u- 
m ia ł  w  potrzebie w  kilka dni napisać średniej w iel­
kości oryginalną powieść. A  przytem ła tw ow ierny  i 
zabardzo ufający ludziom, znajdował w ielu którzy 
korzystając z tćj jego  dobrćj wiary, oszukiwali go 
nielitościwie, i naw e t  przez pew ien  czas był on pa­
s tw ą  wspomnionych wyżćj e n t re p re n e ró w  literac­
kich, którzy na swoją korzyść używając zdolność i 
p racę  człowieka daleko wyżćj wykształceniem i t a ­
len tem  od nich stojącego, krzywdzili go, na dobitkę 
uskąpiając mu k rw aw o  zarobionej zapłaty.

A  zarabia ł sam bardzo mało, żaden z tych ta len ­
tów  k tóre  um iał tak użytecznie rozwinąć, nie zape­
w nia ł  mu dostatecznych środków  utrzymania, bo 
w jego życiu górow a ła  jedna  wielka, n iepopraw na, 
kardynalna wada...  Był poetą  a zatem marzycielem, 
a zatem niepraktycznym człowiekiem.

DziWnem się wam zapew ne wyda to połączenie, 
ta poezja wraz z doświadczeniami chemicznemi, ze 
sztukami prestidigitatorskicmi, z matematycznemi b a ­
daniami i nauczycielstwem. Jak to wszystko w  je-

wyższy nad wszelkie pojęcia delikatności.  Dla czegóż 
nie mielibyśmy wypowiedzieć otwarcie tego, co się na­
stręczyło umysłom wszystkich klass w ciągu kilku dni 
ostatnich'? Kiedy telegraf podał nam pierwszą wiado­
mość o upadku Sebastopola, słowa: »Nasz atak na 
Redan nie uda ł się« —  przygotowały publiczność do 
jakiegoś niepowodzenia i smutek jakiś do radości przy- 
mieszały. W  kilka godzin późnićj dowiedzieliśmy się 
o stracie oficerów większej jak pod Inkerm anem , a 
wiele rodzin op łak iw ało  zgon bliskich swoich w roz­
prawie, o której wiedziano już, że zwycięstwem nie 
była. Odtąd, przez dwa tygodnie naród z g łęboką 
niespokojnością wyczekiwał przybycia szczegółowych 
wiadomości. Przyszła nareszcie depesza urzędowa, 
przez sztabowego oficera przywieziona, jak gdyby 
treść jej pociągała koniecznie wynagrodzenie dla jej 
oddawcy. Z ostatniej G azety  przekonywamy się, że 
m ajor  Curzon o trzym ał nagrodę za swoje Jobowe n o ­
winy. Teraz następuje wynagrodzenie je n e ra ła  S im ­
pson, a jak słychać, rząd ma być w kłopocie co do 
jego natury. Możemy mu powiedzie na co zasłużył. 
Oto na usunięcie. Jak ciemna i niedołężna była ta de­
pesza, niech powiedzą wszyscy co ją  czytali. Lecz to 
co w niej pomieszczono i co opuszczono, do jednako­
wego prowadzi wniosku. Angielska armja została po­
bitą, a pobitą skutkiem niedołężności, jak słusznie 
przypuszczamy, jenera ła ,  który śm iał przysłać do 
kraju taką depeszę w takiej okoliczności. Dwa dni u- 
p lynę ło ,  a cała prawda wyszła na jaw. Klęska nasza 
była głębszą, bardziej upokarzającą, przykrzejszą, ni­
żeli się spodziewali najmniej życzliwi. Historja dnia 
tego, tak szeroko opowiedziana i z taką potęgą w tem 
piśmie, czytana w najdalszym tych wysp zakątku, a 
przełożona na wszystkie języki, znajduje się obecnie 
przed oczyma przyjaciół i n ieprzyjació ł naszych, po 
całej Europie. Jakież było uczucie publiczności przez 
dwa dni, nim każdy był w stanie o rzeczy sam przez 
się osądzić. Przyznacie, że nie pora teraz milczyć. 
Porównanie opisu ataku jen era ła  S impson z opisem 
naszego korrespondenta, wykaże, jak dalece naczelny 
wódz wiedział, co się istotnie działo. Może być że 
zwyczaje w wojsku angielskiem wymagają nagiego, 
nieozdobnego stylu, i że depesza naczelnego wodza 
winna być coś nakształt mowy tronowej. Jednako­
woż zupełne i zajmujące opowiadania jenera ła  Pełli- 
sier i jenerała  Niel, pokazują, że nasi sprzymierzeńcy 
nie doszli jeszcze do takiej surowości etykiety; a na­
wet Horse Guards muszą przyzwolić, że lakoniczność 
jenera ła  nie usprawiedliwia ważnych opuszczeń, i że 
depesza mieć może całą godność, choć jasną i zrozu­
m ia łą  będzie. Wódz angielski dozwala wnosić ka­
żdemu, że początkowo tylko 1 ,500 ludzi biło się w Re­
danie, i donosi stanowczo, »że ci wspierani byli do 
ostatka.« O wielokrotnych posyłkach pułkownika 
Windham o pomoc, o jego osobistym powrocie r roz­
prawie z sir Edwardem Ćodrington, o jego pozwole­
niu do wzięńa p u łku  Królewskiego, i o nieszczęśli­
wym ruchu i skutku jaki ta szczupła pomoc sprawiła , 
za późna żeby na co przydać się mogła, naczelny 
wódz nie p isną ł  ani s łowa. Twierdzenie, że oddział 
szturmujący posiłkowanym b y ł  do ostatka, nic zga­
dza się, jak  widzimy, z rzeczywistością. Liczba ludzi 
wyprowadzonych do bitwy, nie jest wyraźnie podaną,

dnym człowieku zmieścić się i pogodzić mogło , nie 
wiem, ręczyć w am tylko mogę za p raw d ę  s łów  moich. 
Tem  prawdziwszym był poetą  iż je m u  samemu zda­
wało się często, że je s t  człowiekiem najpraktyczniej­
szym w  świecie; daw ał innym rady śmiał się z ich 
egzaltacji, z dobrowolności,  z zaślepienia, a sam był 
bardzićj egzaltowanym, dobrowolnym  i zaślepionym 
nizli oni. W  tćj w łaśn ie  ruchliwości jego  umysłu 
rzucającego się tu  i owdzie, w tem dążeniu do n ie ­
znanego z k tó rego  sam sobie spraw y zdać nie m ógł,  
w  poczuciu wszystkiego co je s t  pięknem, k tó re  po­
siadał, do wysokiego stopnia rozwinięta leżała poe­
zja. A le ta  poezja więcćj daw ała  się widzićć w je g o  
życiu niźli w  tem  co pisał,  pod tym względem był 
on podobnym do kobiet, czucie jego leżało w  nim, i 
rzadko  kiedy w ydobyw ało  się na ja w  dla świata, 
rzadko kiedy przybierało te  formy w  k tó re  je  przy­
oblekają talenta poetyczne. Zdaw ałoby  się że ten  
człowiek jest zbiorem wszystkich sprzeczności.—  
Pam iętam  jak będąc raz sam w  bardzo krytycznem 
położeniu, przyjął do swojego mieszkania przyjaciela 
jak iegoś z żoną, z dziećmi, ze slużącemi i przez kil­
ka miesięcy żywił i przyodziewał całą tę  kolonję, 
wstydząc się jednakow oż tego  swojego uczynku i 
wyśmiewając się przed ludźmi z egzaltowanćj przy­
jaźni i mariji dobrze czynienia, k tóra  często najgo­
rzej natrafia. Pamiętam ja k  drugi raz zwalił się na

ani też straty choćby w przybliżeniu. J e n e ra ł  nie wie 
nawet jak  długo trw ała  rozprawa. Powiada, że toczy­
ła  się około  godziny.

Dowiadujemy się od naszego korrespondenta i z o- 
góluego świadectwa, że trw ała  dwie godzin blisko. 
Dziwna to rzecz, że wódz naczelny, przy wszystkich 
pomocach i środkach, może być w błędzie co do fa­
któw, o których obcy i cywilni mogą wiedzie dokła­
dnie. Szanowny p. Leicester Curzon, oddawca tej cie­
mnej i niedokładnej depeszy, zaleconym jest lordowi 
Pam nure, jako mogący udzielić bliższe i drobniejsze 
szczegóły, niżeli zakres samowolnie przez jenerała  
położony, wypisać mu pozwala. Lecz jeżeli pomocnik 
sekretarza wojennego ma sposobność wiedzie o pra­
wdziwym stanie rzeczy co do tej fatalnej bitwy, nie 
wątpimy, że opowiadanie jego przekona ministra 
wojny, jak m ałe  ma znaczenie dokument który z Kry­
m u  przywiózł.

Dla czegóż j e n e ra ł  S impson tak krótko i tak b łę ­
dnie pisze doniesienia swoje'? Na to jedna tylko od­
powiedź —  nie wiedział co się działo —  albo chciał 
ukryć co zaszło. Przypuszczamy pierwsze. Jakże miał 
wiedzie o scenach które się odbyły w Redanie? »Sie- 
dział w przykopie, z nosem i oczyma wystawionenń 
na kurz i zimno, nasunąwszy płaszcz na głowę, dla 
osłonięcia się przed jednćm i drugiem.a W ydał roz­
porządzenia, na które zaraz każdy w ykrzyknął:  »a to 
drugi 18ty czerwca;« kolumny szturmowe wybrał 
z drugiej i lekkiej dywizji, dla tej dziwacznej przyczy­
ny, że te tylokrotnie i tak rozpacznie się biły; a kie­
dy nadeszła chwila, że te pu łk i —  złożone z su ro ­
wych chłopaków, tak że ledwie jeden na dwudziestu 
z nich znajdował się w bitwie nad Almą — m iały wy­
stąpić na śm iertelną walkę, poprzestał na tern, że bez 
wzruszenia usiadł w fossie. Nie popierany przez nie­
go pu łkow nik  toczył bitwę.

Mamy niby jenera ła  dywizji, ale ten tak stracił 
g łowę, tak rnu brak postanowienia, iż mówi doswych 
podkomendnych: »że jeżeli się na co przydadzą, to 
weźmie pu łk  Królewski.« Ale nie chcemy dalej się 
zagłębiać w tę haniebną historję. Nie b rak ło  na do­
wodach bohaterstwa i spodziewamy się, że te wyna­
grodzone zostaną. Ale do opińji jenerała  Simpson ° 
indywidualnej zasłudze, publiczność nie przy wiąże 
wielkiej wagi. Nawet nie będzie on zdolny do wyrze­
czenia dostatecznie pochwał dla wszystkich jenera łów  
dywizji, bo najgorętsze jego podzięki należyć się bę­
dą każdemu członkowi jego własnego sztabu. A lu ­
dzie, którzy polegli w tym dniu, albo którzy do kra­
ju wrócą z ranami lub kalectwem, jako smutne te­
go dnia wspomnienie, muszą zyskiwać cześć sweg° 
kraju  za pośrednictwem doniesień z innego źródła 
wyszłych. •

Nie ma wątpliwości o niezadowoleniu i gniewie pa­
nującym w naszćm wojsku. Oficerowie i żołnierze 
stracili ca łk iem zaufanie do swego dowódcy; jedyna 
pomiędzy niemi różnica w tem, że żołnierz wyjawia 
swą opinję z większą gwałtownością. Nieudolny do­
wódca, który, na Anglję zwalił tę ostatnią klęskę, nic 
może zmusić swych żołnierzy do poglądania z zazdro­
ścią na tych walecznych sprzymierzeńca naszego po- 
egłyeh, dla których nasza porażka klęski jest powo­

dem, a le może przenieść ich uczuciami ciężkiego po-

jego  kark  drugi jakiś przyjaciel czy kolega szkolny’ 
jeden  z tych ludzi którzy w mówili w  siebie, ż e ś w |a  ̂
ma obowiązek wspom agać ich, przyodziewać i żywi® 
a oni sobie żadnego t ru d u  w  tym celu zadawać ni® 
powinni, bo dość z ich strony łaski jeżeli zechcą 
przyjąć ofiarowaną sobie pomoc. Takich kommuni- 
stów, którzy po największćj części są bezczelnem* 
leniwcami, a czasem ło tram i,  nie rzadko unas. O tóż 
ów  kolega naszego literata byłnajzajadlejszym kom- 
munistą w  swoim rodzaju. P rzychodził na śniadanie 
przychodził na obiad, przychodził na wieczerzę, j e ­
żeli nie chciało mu się przyjść, trzeba mu było da­
w ać s traw ne ; zabierał nie pytając się o pozwolenie 
co m u się podobało w  dom u, s łow em  wprowadza! 
ciągle w  czyn ow ą znaną maksymę: „C o  tw o je  to 
moje, a co moje tobie nic do tego .‘‘

Biedny litera t najakuratnićj uiszczał się z tego 
dobrowolnie na siebie w łożonego  podatku, a kiedy 
mu bliżsi znajomi zarzucali iż się daje bezczelnie o- 
szukiwać, wzruszał ram ionam i mówiąc: , ,Cóż chce­
cie, czyż mam pozwolić żeby u m arł  z głodu?*• 

T am tem u  w praw dzie  śmierć z g łodu wcale nie 
groziła, chyba śmierć z p ijaństwa, bo za pieniądze i 
od naszego literata w ydurzone, upijał się po wszyst­
kich baw arjach  warszawskich.

( D a lszy  c ią g  n astąp i).
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to niżenia,  gorzkiej  niechęci  i r ozpacznego upad ku  na 
f '  duchu.  Dopóki  on  będzie ich prowadzi ł ,  dopóty  pa n o ­

wać będzie p r zekonan i e ,  że dzień bi twy nie będzie ni -  
•'  gdy dn i em zwycięztwa.  Teraz  oto zbl iżają się dz ia ł a-  

nia w polu,  k tór e  są  p rób ą  j e n e r a ł ó w .  Czyż cz łowiek ,
'h który z zwyczajną  zręcznością  nie u m i a ł  a t akować  po-  
J'  zycji, znane j  m u  od wie lu  miesięcy,  może być zdolny 
*' do kombinac j i  i m a n e w r ó w  na g runc i e  n ow ym  i cią-  

gle się zmieni a j ącym?  Wniosek  tu nie t r udny .
Ob owiązk i em jest  r ządu uwo ln ić  j e n e r a ł a  S imp son  

;e od obowiązków które  dziś pe łn i .  Wiadomo ,  że dzi-  
'a siejszy dowódca naczelny p r z y j ą ł  te obowiązki  nie-  
k chętnie;  to j ednak  wcale nie uwalni a  go od odpowie -  

dzielności  za późniejsze błędy,  a l bowiem żadne  p ro ś -  
e by min i s t r ów  nie pow inny  u suwać  opo ru ,  pochodzą-  
’a cego z uczciwego źródł a pojęcia swej  niezdolności .  —  

Ale wiadomość,  że b ł ąd  jego  zmniejsza się owera  nie 
j dość s t anowczem od mówien i em ,  złagodzić  może  sąd 

•' kraju.  Wszelka  cześć i nagroda,  na j a k ą  m ó g ł  sobie 
zasłużyć,  jaka zdawać sią może  s t o sowną  z powodu 

f | j ego pozycji ,  przez n ikogo  nie będzie mu  zaprzeczaną,
 ̂ | ale nie dajcie mu  d łuże j  dowodzić  wo jskami  naszemi.

'  | Francusk i  naczelny dowódca,  w nieco podobnych  oko-  
11 l icznościach,  zos t a ł  w ciągu tej kamp an j i  u suni ę ty  i 
a wr óc i ł  z p r awdz iwem poświęceni em i zadziwiającym 

duchem do dowództwa swej  dywizj i .  Nie po dsuwamy
0 żadnego k roku  j en e r a łowi  S im p so n  a lbo j ego  dorad-
1 com,  ale na ród  mus i  dogl ądać  rządu,  by a rmj i  na 

Wschodzi e d a ł  j e n e r a ł a ,  k tóryby ją n a t ch n ą ł  zaufa­
n i e m i m ó g ł  je ut r zymać.  ” (T im es)

—  Czytamy w  in ny m  a r t yku le :  Fr ancusk i  l ewy a-  
tak przeciw bas t jonowi  C en t r a ln em u  i Masztowemu,  
pod j e n e r a ł e m  de Sal les ,  uorgar i izowany by ł  z r ó w n ą  
s t a r annośc i ą  i z s i łami  rów n ie  wie lk i emi  j ak  wszelka 
tnna szęść dzi a ł ań  tego dnia.  W ezw an o  sześć p u łk ó w  
piechoty do a t aku  na bast jon Cen t r a lny ,  a pięć do a -  
taku na Masztowy,  wraz  z b rygadą  s a r d y ń sk ą j e n e r a ł a  
Ciaidin ; i nne  12 p u ł k ó w  mi a ło  dz ia ł ać  jako  r eze rwa  [ 
W tym punkci e  jedyni e ,  tak.  że ten l ewy atak d o k o n a ­
ny b y ł  przez 1 0 , 0 0 0  ludzi ,  popar tych  przez i nne  
1 0 ,0 0 0  świeżych woj sk .  P o m i m o  tego,  atak ów  się 
nie powiód ł ,  dla przyczyn pr awic  tych samych co w 
Redanie .  Rossjanie  cofnęli się za przecznice w szańcu
i za lunetę ,  zkąd u t r zymywal i  ogień kar t aczowy i k a ­
r ab inowy ,  który  zmia t a ł  s z turmujących  i nareszcie  
zmus i ł  ich do cofnięcia.  Osta t eczny sz turm na S e b a ­
stopol  ko s z t ow a ł  a rmję  sp r zymie rzoną  1 0 , 0 0 0  ludzi.

{Times).
A F R Y K A .

A lex a n d rja  21 W rześn ia . I nżyn je r  L ina n t  Bey u- 
daje się do Franc j i .  Podróż  ta ma za przedmiot  p r ze ­
kopanie  m iędzy -morza  Suez.  Pows t an i e  m u z u ł m a n ó w  
w Abisyriji zos t ało p r zy t ł u m ion e .  Nowy wice-kró l  o- 
świadczył ,  że op i ekować  się będzie europe j czykami  i 
°g ł o s i ł  zu p e ł n ą  swobodę  wyznań.  (Tak brzmi  depe ­
sza telegraf iczna o t r zymana  w Marsyl j i ) .

Malta 25 W rześn ia . Pows t ańcy  t rypo l i tańscy  po-  
stępują  w ie lką  mas są  przeciw stolicy.  (N. P r. Z tg).

A U S T R J A.
W iedeń 1 P a źd zie rn ik a .  Cesarz za twierdz i ł  p r o ­

jekt  za łożen ia  s zko ły  dla badań Historj i  aus t r jackiej  
Przy uniwer sy tec i e  w iedeńsk im ,  pod k i e r un k i e m p ro -  
lesora Dr.  Jage r ,  i dla uczni  tego i ns ty tutu  pr zezna-  

: czył  sześć zwyczajnych s t ypendjów  po 4 00  z ł r .  rocznie
® dwa nadzwycza jne  po 3 0 0  złr .

—  W zeszły w to rek  w In sp r uck u  u arcy-księcia  
Ka ro l a -Ludwika  namie s tn ika  Ty ro lu ,  m i a ł o  miejsce 
Uroczyste przedstawieni e  się s t anów,  w ładz  wo j sk o ­
wych,  duchow ieńs twa  i nacze ln ików wszelk i ch  władz .  
Wieczorem miasto by ło  i l l um ino wa ne .

—  Tu te j szy  pose ł  w Londyn i e  hrabi a Co ll oredo,  
toa za ośm dni  udać się z p o w ro t e m  na sw o ją  p o ­
sadę.

-— Hrabi a  Józef  Kemeny madzi arski  badacz h i ­
storyczny,  sprzed k i l ku  dn iami  u m a r ł  w S i e d m io ­
grodzie.

i —  Z jp e w n e g o  ź ró d ła  s ły s z e l i ś m y ,  że w  m in is te r -  
s lwie  skarbu  przed sta w io n y  z o s ta ł  projekt c z a so w eg o  
znies ienia  c ła  w c h o d o w e g o  od pszen icy ,  żyta, k u k u -  
rydzy, m ąki i z iarn strą czko w y ch ,  i że  w tym  przed­
m iocie  odb y w a ją  się  o b e c n ie  narady, które  w k rótce  
zapewnie  dojdą do s ta n o w c ze g o  rezultatu. Projek t  za­
kazu w y w o że n ia  zboża, s z c ze g ó ln ie  na g ra n isa ch  Nie-  
miec ,  gdzie ta k o w y  na w ie lk ą  sk a lę  o d b y w a  s ię ,  z o ­
s ta ł  odrzucony.

—  Piszą z Sa l zburga  2 9  wrześni a:
Jego Król .  Mość Król  Maxyroi l jan bawar sk i ,  w tej 

chwili  (godzina 8 z rana) ,  w t owarzys twie  swego ad- 
, Jutanta j e n e r a ł a  you d e r T a n n ,  p r zyb y ł  tu z Berchtes-  
'  gaden,  i po pr zeprzężeniu  koni  na rynk u ,  u d a ł  się 

w dalszą drogę do Ischl.  dla odwidzenia  Cesarza F ra u -  
' iszka-Józefa.  Wieczorem Król  bawarski  spodzi ewa­
my to jes t  z po wr o t e m z Ischl,  ale nie za t r zymując  
się ma udać się znowu  do Berch t esgadcn .  (N. P. Z.)

B E L G J A.
B ra x e lla  3 0  W rześn ia .  J.  K. W.  Hrabia  F land r j i  

od jecha ł  dziś do A k w i sg ra n u  dla powi tan ia  tam .Jego 
Kr.  Mości Króla  p ru sk i ego .  Wczoraj  Książe o dp row a  ­
dzi ł  do Vervier s  księżnę O r l e a n u  wraca jącą  z synem 
do Niemiec.  Kró lowa  Mar j a -A ine l j a ,  wdowa Ludwika-  
F i l i p a ,  przybędzie  j u t ro  w towarzys twie  księcia i 
księżnej  Mon t pe ns i e r  wraca j ących  do Hiszpanj i  (?) 
do Ostendy,  a poju t rze  do zamku Lacken.

(Neue P reu ssiseh e Z eitu n g).
D A N J A.

Kopenhaga 3 0  W rześn ia . Yolke lyug p r zy j ą ł  p r o ­
pozycję depu towanego  P lo igh  w przedmioc i e  adresu,  
5 4  g ło s am i  przeciw 8.  2 3  depu towa nyc h  nie chcia­
ł o  wcale g ł o s ow ać ,  14 by ło  n ieobecnemi .

(Neue P reu ssiseh e Zeitung). 
F R A N C J A .

P a ry ż  3 0  W rześn ia . Pogłosk i  o r ozruchach w B e r -  
nay,  potwierdza j ą  się. Oto n iektór e  szczegóły w tym 
przedmiocie  : Robotnicy i wieśniacy w liczbie ok o ł o  
40 0 ,  wystąpi l i  na jp rzód na  targu,  _odzywając  się ze 
ska rgami  na drożyznę żywności .  Ż a n d a rm e r j a  i k o ­
mi sa r z  pol i cj i  rozproszyl i  ich na jpr zód  s ł ow am i  poje-  
duawczemi ,  ale wkrótce powióc i l i  oni  do miasta,  ż ą ­
dając aby  im  przedawano  zboże za 5,  10,  a lbo 15 fr.,  
we d łu g  ceny j a k ą  sami  naznaczal i .  M e r z B e r n a y  uj -  
ę za ł  się zm u s zo n y m  ułożyć się z niemi  i na tychmias t  
naznaczy ł  taxę chleba jakiej  on i  żądal i ,  z apewn ia j ąc  
p iekarzom wynag rodzen i e  odpowiedn ie  z f unduszów 
miasta.

—  Znacz ne  zniżenie w cenie mięsa  na n iektórych 
targach pa rysk ich ,  okaza ło  się w dniu  dzis iejszym.

—  Książe Napoleon b y ł  obecnym wczoraj  przy p r ó ­
bach nowych  apa ra tów  r a towan ia  tonących i p r zy rzą ­
dów dla n u r k ó w .  Te doświadczeni a od by w a ły  się na 
S ekw an i e  między n ow y m  mos t em Almy i mos t em 
szkoły wo jskowe j .  Towarzyszy ł  księciu pan  Le Play 
komissar z  j en e r a ln y  i wielu cz łon ków  komiss j i  przy­
s ięgłych.  Doświadczenia  powiodły  się j ak  najświetni ej .  
P ró bo w ano  apara-tów r a tu nku  do robó t  podmorsk ich  
pana  E rn ou a ,  łodzi  ra t ującej  p. Thaler ,  sk rzyn i  r a t u ­
jącej  p. T remb leny ,  p rzeznaczonej  do komunikac j i  tam 
i nap ow ró t  między brzegiem i okrę t em będącym w n i e ­
bezpieczeństwie.  Angl ja  p rzys ł a ł a  bardzo p iękny zbiór  
apara tów dla nu rków ,  k tóre  pop isywały  się z wielk i em 
powodzeni em.  Robiono  także doświadczeni a z rakietą  
do ra towania ,  pana  G rc ne r  i z apa r a t em l i nowym pana 
Delvigne,  który zapewnie  chce tym sposobem z r ó w n o ­
ważyć w oczach ludzkości  a mianowic i e  c z łonków k o n ­
gresu pokoju .  l iczne ważne udoskonal en ia  j aki e z a p r o ­
wadz i ł  w sztuce zabi jania  ludzi.

G w a ł to w n y  deszcz p ow s t a ł  na szczęście w tedy  d o ­
piero,  gdy doświadczenia  j u ż  się skończy ły .  Książe 
wtedy wró c i ł  do pa ł acu  p r ze m ys ł u  i zwiedz i ł  ga i er ję  
p roduk tów tanich.  S t a r an n i e  og l ąd a ł  p róby  o szczędne­
go wyp ieku  chleba,  rozmai t e  ga tunk i  węgla,  koksu  i 
tor fu,  po ł ącz one  w taki sposób żeby użycie ich by ło  
o szczędnem i m i ł em ,  rozmai t e  twarde  porce l any,  fa­
j anse,  sukna  aust r jackie ,  buty p rusk ie  po 10 fr. para,  
nade r  t r wa ł e  i dobrze zrobione ,  sukn i e  go towe ,  ko łd r y  
b a w e ł n i a ne  c i ep ł e  po 1 fr.  4 0  cent.  ( t rzydzieści  parę  
kopie j ek)  wyrabi ane  w Belgji i t. p. O g lą d a ł  także 
mode l e  mieszkań  dla r obo tn ików,  tudzież rozmai t e  za­
p r aw y  wyst awione  przez braci Coignet .

Ta  zaprawa  zas ługu je  na uwagę.  Wczoraj  wielu uczo­
nych ,  inżyni e rów i dz i enn ikar zy  p r a wie  ze wszystkich 
redakcj i  paryski ch ,  udali  się do Sa in t  Denis  dla o g l ą ­
dania  budowl i  z tego rodzaju mię szaniny  wapi ennćj .  
P P  Coiguet  wystawil i  sobie na b r zegu  S ek w a ny  n a ­
przeciw wyspy  St.  Denis  domek bardzo  p i ękny i w y ­
godny ,  ca ły  z tej mięszaniny,  f undamen ta ,  mur y ,  sk l e ­
pienia  i t. d. Nawet  wiązanie  dachu zos t ało  usunięte i 
dom ten pok ry ty  jes t  t e r asem z takiej  samej  m ięszan i ­
ny wapi enne j .  J ednem s ł o w em  jest  to mono l i t  zbudo ­
wany  bez t r udu  na miejs cu .

O pięćset  k roków od tego domu,  wznosi  się f ab r y ­
ka wyrobów chemicznych,  także ca ł a  z t ć j  mięszaniny.  
Mury mające 2 5  cali grubości  są tak si lne,  że be lko ­
wania  i wiązani a  dachu uprośc i ł y  się przez to n i e ­
zmierni e,  już tu bowiem nie chodzi o dodani e  s i ły  m u -  
ro m  i c a ł e  wiązani e z lekkich k rok wi ,  j es t  pros to  po ­
łożone  na murach  bez żadnych a n k ró w  i wzmocnień.

Budowle  te s tawia się z mięszaniny żwi ru ,  gl i ny pa ­
lonej i tartej ,  pop io łu  z torfu i wapna  hydrau l i cznego .  
Mater ja ły  te mięszają  się w rozmai tych s t osunkach  s t o ­
sown ie  do twardości  j aką  chcemy nadać  mięszaninie .  
Mięszanina nak ł ada  się w fo rmę  odpowiada jącą  k sz t a ł ­
towi  żądanem u  m u ró w,  ubija się i gdy forma jes t  n a ­
pe łn i oną ,  rozbiera  się i posuwa dalej .  Ta mięszanina  
twardni e je  od deszczu i nie ulega roz sypywaniu  się 
w zimie.  Za pomocą  form mięszaninie  tej można  na -  
nadać  wszelkie  żądane formy | i  robić  ozdoby przy b u ­
dynkach.  j ako  to grzymsy .  ko lumny  i t. p. S i ł a  jest  
tak wielka iż uderzenie  si lnej  machiny  pa rowć j  [nie

czyni żadnego wrażenia  na takim murze ,  a n i e zm ie r ną  
korzyść s t anowi  to, że budynek  taki kosztuje o 70 - s e -  
t nych mniej  niż budynek  z cegły.

—  Panujący książę Sasko - Kob urg - Go t ha ,  opuśc i ł  
Paryż  wczoraj  wieczorem.  J. K. Wysokość  udaje się 
do Coblcnz.  Wczora j  przed wy jazdem J. K. Wysokość  
zw ied z i ł  wystawę p rzemys łu .

—  Pos t anow ien i em z dnia lOgo stycznia r. b. do -  
zwo lone in  zos t a ło  w Pa ryżu  o tworzen ie  z ak ł adu  pod 
nazwą  Tat tersal l ,  na wzór  podobnego  is tniejącego 
w Londyn ie ,  a to na pomieszczeni e koni ,  powozów,  
ich przedaży,  zg romadzani a  się sp o r tme nó w ,  s ł ow em  
wszystkiego co się tyczy i n t e r esów jazdy.  Z ak ł ad  ten 
zos t a ł  już zb u d o w a n y  w cyrkul e Banjou,  przy rogu  u -  
licy bel Resp iro .  Sk ł ad a  się z t rzech bu dynków  w o 
ko ło  obsze rnego dziedzińca i za jmuje  miejsce dla a d ­
mini s t ra cj i ,  apa r t amen ta  na zeb rani a ,  stajnie,  w o z o ­
wnie ,  magazyny,  bibl jotekę i t. d. Tam to co wtorek 
odbywać  się będą targi  na konie,  ekwipaże ,  kosz towne  
i t. d. *

—  Dziennik C onstitu tionel Valdolain  podaje dowód  
j ak  dalece n i e k t ó r e  przesądy wkorzen ione  są między 
l udnością  w iejską.  Dom j eden  we wsi Moul inet  zos t a ł  
z apa lony przez p io run .  Wieśni acy  nadbiegl i  zobaczyw­
szy pożar ,  nie chcieli  go gasić,  dówiedziawszy się że to 
b y ł  ogień  zn ie b a  i zaledwie z w ie lkim t rudem uda ło  
s ię syndykowi  p rzekonać  ich. że ten ogień  z n ieba  nie 
inaczej pali  j ak  zwyczajny ziemski ,  nie z a s ługu je  za­
tem żeby się z n im inaczej jak z t amtym obchodzić* 
Dzięki tym ob j a śni en iom,  wzięto się do r a towania  i 
pożar  k tóry m ó g ł  c a ł ą  wieś  zniszczyć, zo s t a ł  szczęśli­
wie ugaszony.

—  Wczoraj  z a j ą ł  się ogień w lesie Meudon,  ga jo ­
wy jeden post r zeg ł  to w porę.  Po mpie rowie  z pob l i ­

skiej gminy ,  ż a rda rmer j a  i brygada  leśna zmogl i  po ­
żar,  k tó ry  zniszczył  tylko cztery ak ry  g runtu .  Pożar  
ten we d łu g  śledztwa,  b y ł  skutk iem n ieos t rożności  j a ­
kiegoś palacza fajki,  k tóry zapa łkę  a lbo pap i er  z apa ­
lon y  rzuci  na ś lepo nie  zważając  gdzie.

—  Urzędowy r a po r t  zdaje sp r awę  z postępu żółtej  
febry  w Gu jan i e  francuzkie j .  Od 2 9 g o  czerwca,  daty 
ob jawien ia  się choroby,  do lT go  s ierpnia ,  z pomiędzy 
wo jskowych i cywi lnych  w- Gujanie ,  zginę ło  od tej 
choroby  2 1 2  osób,  co zaś do więźniów i ga l e rn ików 
których by ło  w lipcu 3 2 8 0 ,  u m a r ł o  ich 26 3 .  Zaraza  
ta szczególnie s roży ła  się na Ile Royal ,  gdzie j es t  g ł ó ­
wny  zak ł ad  skazanych i na Ile S.  Joseph ,  gdzie p rzy ­
b y ł  świeży t r an spor t  przes tępców z Francj i  na okręcie  
Fortune. {Independence Belge).

—  D w u - d n i o w a  podróż  pana  min is t ra  sp r aw  zag ra ­
nicznych do Bruxe l l i ,  m ia ł a  tylko p ryw a tne  int eresa  
na celu.  Pan mi n i s t e r  nie zbl i ża ł  się tam ani  do d w o ­
ru ,  ani  do mini s t rów.

—  Jedna  z dywizj i  a rmj i  pó łnocne j ,  przybędzie tu 
w tych dniach i s t anie  częścią w koszarach a częścią 
w mieście .

—  Rada mun icypa lna  w Rouen  zadek re towa ła  śc i ą-  
gni en ie  sum m y 4 5 0 , 0 0 0  fr. przez opoda tkowan ie  mie j ­
scowe.  Z  tej s u m m y  2 0 0 , 0 0 0  przeznaczone będzie na  
cele dobroczynne .

W  Or l eans  rada mun icypa lna  przeznaczył a 3 0 0 , 0 0 0  
fr. na  bony chl ebowe i na przedsięwzięcie r ozmai tych  
robó t  dla dania  z a r obku  niższym k la ssom ludności .

—  Abd-e l -Kade r  w tych dniach powraca  do M ar ­
sylji ,  skąd odp łyn i e  do Syr j i ,  gdzie jak w iadomo  w y ­
znaczono m u  Damaszek  j ako  p rzysz ł e  miejsce pobytu .

—  Rzeczywi stym pow odem zwinięcia obozów pod 
St.  O m er ,  Am b le t a ux  i V imereux,  jes t  to żeby nie  
pozostawić rozmai tych  mias t  w ś rodkowe j  i p o łu d n i o ­
wej Francj i  bez wojska ,  gdzie drożyzna żywności  m o ­
g ł aby  w yw o ła ć  jaki e zawichrzeni a.  (N. P. Z.)

H 1 S  Z P A N J A.
M adryt 2 8  W rześn ia . Mar sza ł ek  Espar t e ro  p o w r ó ­

c i ł  z Esku r j a lu  i widocznie  z adowo lony jes t  z p r zy j ę­
cia jaki e zna l a z ł  u k rólowćj .

Osypani e  się ziemi zp ow od ow a ł o  p rzypadek  na  d ro ­
dze do Aranjuez .  Sześć osób pos t r ada ło  przy tem życie.

—  Z a w ia d o m ie n ie  m in istra  w o jn y  d o n io s ło ,  że b an­
da Borgesa,  która w  dniu 16 tym b. m. w C o rm io lo  
w K atalonji,  r o z p ro szy ła  k o lu m n ę  w o jsk  kró lew sk ich ,  
została a ta k o w a n ą  i rozb itą  z u p e ł n i e  nazajutrz, przez  
inn ą  k o lu m n ą  d o w o d z o n ą  przez don Francisco P e r i-

feUet- ^  . •—  Mówią tu że pan Olozaga ambasado r  h is zpańsk i
w Paryżu,  przybędzie do Madrytu  aby mieć udz i a ł  
w rozp ra wac h  kor t ezów w przedmiocie t r ak ta tu  mi ę ­
dzy Hiszpanj ą i moca r s twami  mor sk iemu

—  Infantka  Izabel la Marja.  k tór a  by ł a  r e j en t ką  
w Por tugal j i  od 1 8 2 6  do 1828  roku,  u m a r ł a  w tych 
dniach w Lizbonie.

—  Ajenci  rządowi  odkryl i  w Madrycie  fabrykę  f a ł ­
szywego papi eru  s t emplowego  wszelkich cen,  z a łożo­
ną  na wie lką skalę.  Sp raw cy  tego fa ł szer s twa k tór e  
zr ządzi ło  n iezmierny  deficyt w tej gałęz i  dochodów pu-



blicznych, zostali schwytani na gorącym uczynku i od ­
dani pod sąd kryminalny. (Ind . Belge).

p r u s s y.
Koblenz 30  W rześnia. O godzinie lOej zrana 

Królestwo Ichmóść, wszyscy obecni tu członkowie 
rodziny królewskie'j i inne znakomitości,  znajdowali 
się na nabożeństwie w kaplicy zamkowej, poczem Jej 
K. Wys. księżna P ruska odbierała  powinszowania 
swoich dostojnych krewnych, z powodu przypadają­
cej w tym dniu rocznicy jej urodzin. Następnie zno­
w u  w gronie rodziny królewskiej ogłoszono zaręczy­
ny Jej K. Wys. księżniczki Ludwiki, córki księcia i 
księżnej Pruskich, z Jego K. Wys. księciem rejentem 
badeńskim, które wczoraj zostały dopełnione. Na­
stępnie radosna ta wiadomość została przez Jego K. 
Wys. księcia Pruskiego całemu dworowi ogłoszoną, 
poczem dostojna para uowo-zaręczonych, przyjmowa­
ła  powinszowania obecnych.

Obecnie prócz Królestwa Ichtność znajdują się tu: 
książę i księżna Pruscy z córką księżniczką ^Ludwi­
ką ,  książę Fryderyk pruski,  owdowiała wielk*a księ­
żna Zol]a badeńska z swemi dwoma córkami, książę 
re jen t badeński i jego brat książę Wilhelm, książę 
W aza, książę i księżna Coburg, książę Bernhard sa- 
sko-wejm arski,  książęta Bernard, Alexander i W il­
he lm  Salm Braunfels, ostatni z m ałżonką , książę i 
księżna Witgenstejn.

Kolońja 1 P aździern ika . Królestwo Ichmość pru- 
■scy przybyli tu o godzinie piątej po południu  paro- 
p ływem  Ilohenzolern  i udali się na kolej reńską, aby 
n ią  pojechać do Akwizgranu. (Neue Pr. Ztg). 

W Ł O C H Y .
Taryn 27 W rześnia. Zdrowie Jego Kr. Mości po­

lepsza się. Dzisiejszy buletyn poranny donosi, że po­
stęp słabości jest bardzo pomyślny, i z dobrego ź ró ­
d ła  dowiadujemy się, że wiadomości w ciągu dnia są 
jeszcze bardziej zadowalające.

—  Jenera ł  Campana naczelny wódz gwardji n a ro ­
dowej w Turynie, podał sią do dymisji. Przez chwilę 
zamierzano dać mu za następcę jenera ła  Montevcchio, 
jeśli stan jego zdrowia na to pozwoli, ale wiadomości 
o nim każą się obawiać o jego życie.

Cholera prawie zupełnie znikła z państwa sar-  
dyńskiego. jeszcze zdarzają się niejakie przypadki 
w  Genui, w Nicei zn ik ła  już zupełnie, a nawet w tern 
mieście stabość ta bardzo krótko trwała..

Wiadomości z Florencji i Parmy nie mają żadnej 
politycznej ważności. W Neapolu stan ciągle jest j e ­
dnakowy. Stosunki między rządem i reprezentantami 
mocarstw zachodnich, nie są jeszcze dotąd przyjazne.

(Independance Belge).
—  Piszą z Villa Carlotta (na  jeziorze Como) 26  

wrześuia. J. W. Książe następca tronu Meiningen, 
przybył tu wczoraj szczęśliwie ze swoją córką księ­
żniczką Marją i orszakiem. Młoda księżniczka jest te­
raz zdrowa. Cała podróż odbyła się przy pomyślnej 
pogodzie, tylko przy wsiadaniu na statek jezioro Co­
mo pomimo najczystszego nieba tak było  silnie wzbu­
rzone, że paropływ  nie m óg ł zbliżyć się do brzegu i 
wszyscy pasażerowie z pakunkami musieli wiosłowe- 
mi łodziami przewieść się do statku, co nie zupełnie 
było wolne od niebezpieczeństwa. Paropływ  po szczę­
śliwej przeprawie s ta n ą ł  u brzegu przy Candemabja 
oberży w pobliskości willi. Salwy z moździerzy do­
niosły mieszkańcom willi i jej sąsiadom o przyby­
ciu Księcia którego ona jest własnością.

______________ (Neue P reussische Z eitung). _

Korespondencja Dziennika W arszaw skiego .
Lublin, 1 P aździern ika  1855 r.

Długi przeciąg czasu nie p rzesy ła łem  ci w iadom o­
ści z naszego miasta, nie dla tego aby jego ludność od­
poczywała bezwładnie lub opuściła swe siedlisko, a l ­
bowiem życie u nas z dnia na dzień jak  w wężu sym ­
bolu wieczności gdzie ogon styka się z g łową, nie u- 
staje od nocy do następnego rana —  ludzie jeżdżą, 
biegają, kręcą się, myślą, a zawsze im pilno, zawsze 
przychodzą już to za wcześnie, już za późno na miej­
sce swego przeznaczenia —  ale za czem biegną, gdzie 
tak dążą?... Oto przez całe lato nawiedziła nas słabość 
epidemiczna; był więc powód do zajęcia się aby un i­
knąć choroby, ratować dotkniętych nią; ci zaś którzy 
zabezpieczyli się w lekarstwa przeciw chorobie, pchnię­
ci s i łą  żywotną, kręcą się w społeczeństwie jak  ziemia 
oko ło  s łońca aby nabyć to co ju tro  porzucą, ukochać 
to czem ju tro  pogardzą, zyskać przyjaźń tam gdzie 
j ą  jutro- zdradzą i w pośród tylolicznych interesów 
życie nasze, zdolności nasze rozbijają się na szelążki, 
na atomy.

Tak tedy,jak Niemcy w swej filozofji od wyobrażeń 
Panteizmu rozdrobnili swoje pojęcia, tak mówię my 
postępujemy z kapitałem naszego życia, rozdrabniamy

W  d r u k a r n i  J .  Unger .  — W o ln o  d ru k o w a ć ,

go na najskromniejsze sumki, lokujemy z mniejszem 
wprawdzie niebezpieczeństwem ale za to na Jada jakiej 
hypotece tu nam przepada kapitał, tam go nagradzamy 
procentem lub lichwą i tak jakoś', przy pomocy Bo­
żej, żyje się z dnia na dzień, dopóki flnas nie pow ołają  
do złożenia billansu pod bramami wieczności.

Drobne te wielkości i wielkie drobiazgi naszego ży­
cia jakkolwiek są nieocenionej wartości i przedmiotem 
powszechnego zainteresowania w danćm społeczeń­
stwie, w rzeczywistości swej jednak uważać je należy 
jak starą, wytartą, zdawkową monetę, którą przyjm u­
jemy od znajomego nam kupca z warunkiem, że nią 
napowrót zapłacimy potrzebny towar; poza granicą je ­
dnak tych stosunków nie ma żadnego kursu, tak i n a ­
sze nowiny, jakkolwiek oblane całym powabem, n a ­
tchnione życiem, pchnięte powszechnem zaintereso­
waniem, gdyby jednak wyjechały za rogatki miasta 
m ogłyby mieć bardzo g łup ią  fizjOgnomię, wolę więc 
o nich przemilczyć, oczekująe czegoś ważniejszego co 
by również nas jak i naszych sąsiadów mogło  zainte­
resować; —  taką ci więc wiadomość obecnie donoszę.

Znajomy ze swych wysokich zdolności, ze swej s ła ­
wy i ciekawy swą przyszłością nasz rodak, a do tego 
lublinianin pan Jozef Wieniawski, po krótkiej prze- 
jażdee po kraju wrócił  do rodzinnej zagrody, i oto od 
parę tygodni zamieszkuje z nami.

Poznać bliżej artystę, który w tak m łodym  wieku 
przebiegł cały obszar swej nauki, całą krytykę i uzna­
nie uczonego świata w pośród naszego cichego życia 
jest wielką osobliwością i Uroczystośaią, używamy więc 
jej ile tylko wyczerpać można, chcielibyśmy pozuać ja ­
ką to drogą zdolności dane od Boga przyprowadzają 
się do s i ł  pełnoletnich —  ależ w istocie Pan Józef 
Wieniawski jest prototypem wykształcenia w swem 
powołaniu  —  nadmieniam to zapatrując sie na niego 
jako na młodzieńca uwieńczonego przy ukończeniu 
kursu swej nauki w Paryżu, lubo już dziś w tym m ło ­
dzieńcu ob jaw ił się człowiek, artysta, mówca i tw ór­
ca. Zastanawiając się nad grą  p. Józefa Wieniawskie­
go już ona oddawna przeszła granicę wiernej egzeku­
cji, już oddawna została twórczą przez głębokie poję­
cie myśli, przez stosowną temperaturę w rosporządza- 
niu, szlachetną dykcję i niezachwianą analogję w h a -  
rakteryzowaniu dzieł obcych autorów; każdy utwór 
pod ręką p. Józefa Wieniawskiego pięknicjć, on go u- 
szlachetnia jak pod pędzlem doskonałrgo malarza w i­
dok z natury zdjęty nabiera niewysłowionego powabu, 
nie tracąc tożsamości.

Lubo pan Józef Wieniawski jest zapalonym wielbi­
cielem szkoły niemieckiej, w utworach jednak swoich 
zdradza przyszłość jaka go czeka, do jakiej dążyć po- 
w inien, myśli jego, śpiewy jego są jak  najwyraźniej 
nacechowane duchem słowiańskim, są więcej ciepłe 
a w rozwoju swoim więcej swobodne, więcej natura l­
ne jak na to szyk mowy niemieckiej pozwala.^Chwała 
uczniowi, który szanuje pamięć swych nauczycieli, ale 
biada nauczycielom, którzy m ają  nadzieję że ich u- 
czniowie w zenicie swego życia, zostaną najwięcej do 
nich podobnymi, w tym razie przynajmniej zwiedliby 
się najokropniej, bo p. Józef Wieniawski zostanie wię­
cej jak tłumaczem obcych arcydzieł lub echem swych 
mistrzów, on będzie śp iew ał nad ko łyską naszej m u ­
zyki, on nam się w niemowlęctwie podchowa i zosta­
wi dużo, dużo pieśni w których będzie p ły n ę ła  krew 
narodu,

Kto chce poznać harak ter  swej narzeczonej niech 
jej nie szuka na balu ale w prywacie domowego po­
życia; artystę podobnież nie można sądzić z danego 
koncertu, ale z samotnej pogadanki i prywatnego za­
grania. To co tu zamieszczam o p. Józefie W ieniaw ­
skim, jest w łaśnie sum m ą wrażeń odebranych po kil­
ku godzinach z nim spędzonych, nabra łem  po nich 
wyobrażenia czem to być musi towarzystwo zbierają­
ce się w Foyer de 1'Opera.

Jak i czy godnie poją łem  zacnego naszego artystę, 
o tern niech osądzi Publiczność zebrana na koncert,  
który przyrzekł nam dać w dniu 13 Października r. b, 
w sali Resursy kupieckiej,  na cel dobroczynny.

............................ a k i.

L IS T Y  B E Z  P R E T E N SJI
p rze sy ła  z p o d ró iy  na  wieś Bolesław  Kopeć.

( C i ą g  d a l s z y ) ,
(Patri N e r  Dziennika 2 6 2 ) .

— Czekaj — F r ic  najmniej winien, to  dobry  cz ło ­
w iek —  od niego trzeba mi się było uczyć ja k  to  u- 
n ikać podobnych  poniżeń ,  o gdybym  j a  choć  miał 
m il jonow ą cząstkę tej pracy jaką  on posiada ,  dziś 
byłbym szczęśliwy, —  ten człowiek przyszedł do 
k ra ju  z t łom oczkiem  n a  p lecach a dziś m a  ogrom ny 
m a ją tek  bo umiał p ra c o w a ć  i oszczędzać, nie d a ro ­
w ał on n ikomu sto ta la r ów, j a k to  j ą nie raz  robiłem

—  W a r s z a w a  dn ia  24  W rz eś n ia  (6  P aź d z ie rn ik aJ  1855 r o k u .  —  S

rzu c a ją c  j e  p raw ie  w  bioto, —  nie on to, lecz żydzi 
do tego mnie skłonili.

—  Żydzi! zaw ołałem  — zapłacę ich, zabiorę r 0" 
wers  i zgniotę to robactwo! —  w-ołałem w pakow a* 
wszy w zapale  czapkę po sam  nos, p o rw a łe m  
k lam kę i go tów  do wyjścia, czekałem  tylko odpo- 
w iedziK azia  ile jest winien żydom.

—  Pięćdziesiąt tysięcy — wymówił K azio  z głę- 
bok iem  w estchnien iem  — a to w estchnien ie  w yw o­
łało podobne i z mojej piersi.

—  Pięćdziesią t tysięcy —  powtórzyłem  p rze ra­
żony tak o g r o m n ą  sum m ą w  długu, puściłem rękę 
z k lamki i zw alczony n iepodob ieńs tw em  przyjścia 
w  pom oc  przyjacie low i —  zdjąwszy czapkę z głowy 
usiadłem  na łóżku.

—  Żydzi gorsi  od F r ic a  — n iepodobno tej pasz- 
szczęki sm oczej zapchać m o ją  chudobą; lecz K az i­
mierzu na cóż daw ałeś  im tak brzydki rew ers ,  nie 
lepiejże ich było odes łać  do stryja , dać procenta, 
w spom nieć o spadku .

—  O stryju i slyszyć nie chcieli — wiedzą jak  
gospodaru ję ,  p ro ce n tó w  nie cenią w ysoko , a w sp a ­
dki nie wierzą: to nic gdyby fabrykant mial sw o je  
tylko re w e rsa  —  zaspokoiłbym  go, lecz on miał ich 
aż  ośm i to wszystko 2 0 0  ta larow e.

— J a k ż e  też m ogłeś  popełnić takie oszustwo — 
brać od 8 zadatek  na  jednę  i tęż sam ą wełnę?

— A ni wiedziałem o tern —  to mój rządca ,  k o ­
rzysta jąc z mojej ła tw ow iernośc i ,  robił podobne in- 
tere^a i trzym a mnie dziś w matni.

— W ierz  mi Kaziu, żałuję m ocno  że nie jestem 
albo wielkim panem , któryby mógł twe długi spłacić 
do g rosza  —  albo cz łow iek iem  bez serca, któryby 
zawiesił kam ień młyński u twej szyi; —  a uczynił­
bym to z to b ą j a k  i ze wszystkiemi co m arnu ją  sw o ­
j e  majątki; p rze jeżdżaj  dziś po  kraju , pytaj o nazw i­
ska  dziedziców, a p rzekonasz się że niemiecki0* 
już  posąs iadow ały  się z polskiemi; m arnu jąc  m a ją t '  
ki w yrządzają  ciężką n ienagrodzoną  krzyw dę nie 
tylko sobie ale i wszystkim  —  a naw e t  najuczciwszy 
człowiek j a k  j a  np. który  nigdy nie miał do czynie­
nia z lichwiarzam i, musi ucierpieć z ich przyczyny! 
bo nie m o g ą c  pornódz przyjacie low i i on siedzi w ży­
dowskiej kieszeni. Jeś l i  nie nastąpi czas opam ię ta­
nia, to w kró tce  bandy młodych utracjuszów, będd 
s p a c e ro w a ć  po kra ju ,  ocierać  się o granicę swych 
daw n y c h  włości —  a znużeni usiądą na  kam ien i0! 
zanucą pieśń lepszych czasów , zrysują krajobraz  
sw ego  dziedzictwa i ten, jako  je d y n ą  spuściznę, do 
teki schow ają .

—  P rzes tań ,  pom agaj mi lepiej,powiedz co mam 
z so b ą  czynić?

—  Je d y n a  m o ja  rad a  nie spodoba  ci się —  ułoZ 
się z wierzycielami, zobow iąż się wszystkie docho­
dy z resztek tw ego  m ajątku odd aw a ć  na spłaceni0 
d ługów , a sam  sprzedaw szy p a ra d n e  cUgi, wypędzi' 
wszy kucharzy  i masztalerzy, j a k  prosty d o ro b k o w i0* 
dz ie rża w c a  lub ekonom , zaprzęgnij się do pracy. •

—  O  ciężka tw o ja  rada. —  M a m  się ogołoc ić  ze 
wszystk iego , żyć w niskim szczeblu tow arzys tw a—- 
zapom nić  o wszystkiem i tylko zagrzebać  się w robi 
o ciężko.

—  W olisz  więc okryć się wstydem — wolisz ab/ 
nazw isko  twego o jca niegdyś szacow ane od wszysk 
kich, dziś obryzgane było na jp lugaw szem i wyrof" 
slami lichwiarzy —  wolisz jeździć  w- paradnych  cu­
gach  a być s łużalcem twych wierzycieli...

—  Dosyć tego —  nie byłem i nie będę niczy'te, 
służalcem, wiem sam  co uczynię.

— Ożenisz się — a cóż Id a?
— Ida! to nie I d a — to żmija, zaw o ła ł  Kazimier* 

wstrząśnięty w idziadłem Idy —  patrz, czytaj a sa |11 
się p rzekonasz  co to są kobiety.________ (d .  C. n . ) ^

K f *  50  w łók LASU nad rzeką sp ław ną  Waftj 
w dobrach Krzeczów pod miastem powiatowem Wj{ 
lunicm jest do sprzedania po Rsr. 900. Bliższa w i* 
domość na miejscu u leśniczego, albo u w łaścic i^  
zamieszkałego w dobrach S ie r a g i , pod Staszów6'1 
w powiecie Sandomirskim.  ^

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
H. N iem . B o r k o w s k i  J ó z e f  ob. z  P a s iek i .—  II . K ra k .  Deinl^ 

w s k i  Z y g ,  o b .  z N a cp o ls k a .  —  II. M a le sze w sk i  Ty tus  0
z  Lublina.

WYJECHALI Z WARSZAWY.
C h m ie le w s k i  A n t o n i  ob.  d o  K ońskich  , M iączyńsk i  Kazi- 11 

d o  L u b l i n a ,  S o k o ł o w s k i  H e n .  ob .  d o  Ż a re k .   y

TEATR WIELKI. Jutro: Paquita.— Lalka N o r / '  
bergska.

TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Niemowa.
Dziś rano  stopni ciepła 9, wczoraj w południe
Wysokość wody na Wiśle stóp 1 :ali 8.

rszY C e n z o r  K  S o b i e s z c z a ń s k i .


